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W rszoc: r, jeżeli takim jesteś, jakim ci 
bydź przystoi, nie masz potrzeby lękać się, 
aby ci naczóm zabrakło w jakimkolwiek 
kraju. Uczciwy człowiek i światły , wszę- 
dzie znaydzie przyjaciół; on bowiem nale- 
ży do oddzielnego narodu, który, lubo po 
, rozmaitych rozdzielony śzajach ; niemnićy 

jednak w wspólnym zostaje związku; on 
jest , iż użyje, oryentalnego wyrażenia , 
"w porównaniu z resztą rodzaju ludzkiego, 
ziarnem złota w piasku , albo tóm, czóm są 
gwiazdy na ciemnćm niebie, które własnóćm 
błyszcząc światłem , blask swóy powiększa» 
ją, krzyżując promienie i odbijając je od 
ciał ciemnych, którym mysl i życie nada- 
ją, Rozmaitosć ich odmian , przykładą 


się do harmonii ogółu ; jedna goreje iskrzą- 
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cym się ogniem Syrłusa, druga płonie skro- 
mnym purpurowym światłem /4/debarana , 
trzecia wydaje jasną białość Epiusa. In- 
dzićy wyższy geniusz, jak polarna gwiazda 
zdaje się stanowić środek pozornego innych 
biegu: inni znowu w małe połączeni gro- 
mady, krzyżują swoje promienie, jak owe 
Plejady, zawsze promieniste , lubo często 
przyćmione; zawsze podziwienia g godne , lu- 
bo prawie od gminu nieznane , który wię= 
cćy uważa na te gorejące wapory, co mo- 
mentalnie zajaśnieją w pogodnym niebie , 
a pospólswo rozumie, że to spadające s gwia-. 
zdy. Narod ten cokolwiek poetycznie opi- 
sany jest obrazem prawdziwych filozofów. 
Jaką sztuką, jak szybko jeden drugiego zga- 
dujes;. -. .. Jedno słowo, poruszenie, rzut 
oka od innych nie postrzeżony , już go daje 
poznać... . Jaka nie pokonana sympatia, po- 
ciąga a" do siebie! Co za roskosz, wynu- 
rzać się , bogacić się wzajem owocem wła- 
snych badań , utwierdzać się w zasadach 
prawdy , piękności i sprawiedliwości. Po- 
znali jaż wzajemnie rodzay nauki, skłon- 
"mości; ale nie wiedzą jeszcze, jak daleko 
który z nich sięga, probują się, wychodzą 
na wyścigi, myśli ich bujają i wznoszą sto- 
pniami, serce się wżrusza, oko się iskrzy , 
glos się ożywia, postawa pabista powagi, 
osobistości ustępują..... idą od skutków do 
skutków , od przyczyn do przyczyn. Sto- 
sunki zupełnie oderwane, służą im za zasa» 
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dẹ nayjaśnićyszych wniosków; a z prostych 
wniosków do jednego punktu sprowadzają 
stosunki oderwane.... 

Człowiek, świat,.albo miliony takich 
jak nasz globów , mało już ważne dla nich 
przedmioty , unoszą się nad toczące się sfe- 
ry, świat cały ich zaymuje..... gubią się 
myśląc o początku i celu , o sposobach i 
przeszkodach , e przeciągu i wieczności..., 
łączą ducha i materyą, fizyczność i morał- 
ność, skutki działacza i pićrwszą przycze- 
nę! z części wnoszą o całości ,:a ogółowi 
części poddają „nakoniec wieńczące szczytne 
uniesienia skromném wyznaniem własnéy 
niewiadomości, i zbytniéy drobności isto- 
ty naszéy, wszystkie swoje światła do jedy- 
nego i pewnego celu odnoszą. .... Tak, jest 
on... mówią wszyscy zgodnie musi bydź, ` 
nie inaczćy. Władza jego sama czyni 
koniecznie dobrym. Naśladować jego do- 
broć , ten jest jedyny sposób podobania się 
jemu. 

Jeżeli twory jego nie były doskonalsze, 
to dla tego, że materya z którćy wywie- 
= dzione zostały, więcey wydołać nie mogła, 
1 że przez nieskończone stopniowania , mo- 
gła jedynie wznieść się do rzędu istot. Wyr- 
wał nas z nicości, bo byt miał za doskonal- 
szy „.dał nam wolność, ale zostawił słabość, 
a jeżeli sprawiedliwość jego wymaga kary 
za nasze przewinienia, kara ta jest stosow- 
na i sił nie przechodzi...... . Tak, jest on, 
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ale jest sprawiedliwy; dobry i TA . 
zatćóm wszystko jest dobrze. Stan ia 
pszy mógł bydź jedynie wielkim cełem' 
wszystkich rzeczy ; żyimy spokoynie, pod- 
dając się jego nieodmiennym prawom ; 
czyńmy tyle dobra, ile nam słabość nasza 
pozwala , złożemy powątpiwania i bojaźni 
nasze w tćy pewności, że cokolwiek się sta- 
nie wszystko według jego woli, wielcy, ma- 
„li, szczęśliwi i: nędzarze , żywi i zmarli, 
wszyscy jesteśmy poddańi* mądrości jego 
wyroków i nieskończonóy dobroci „iwten 
czas nawet kiedy w naysmutnićyszym jeste- 
śmy stanie , miłosierdzie jego czuwa nad 
ciągłćm dobróm naszćm........ Opiekunie 
móy i przyjacielu , o to w krótkich wyra- 
zach zebrałem jedną z naszych ostatnich 
rozmów , niech ci to służy na Poe" nio- 
jego szacunku i wdzięczności. 
Ale, żeby jeszcze cokolwiek pidana o 
doświadczeniu: jeżeli ci twoje położenie nie 
 pozwala:jechać do cudzych krajów, umićy 
przynaymnićy wojażować usiebie, chociaż- 
by w wiosce poblizkićy twojego mieszkania. 
'Staray się poznać człowieka w tych duszach 
prostych, które więcćóy winne naturze, jak 
ułożeniu; zaydź do chalupy ubogich, roz- 
mawiay i nićmi poufale , weydź w szczegó- 
ły ich polożenia , gospodarstwa , wychowa- 
nia, pracy ,.poddaństwa, środków utrzy= 
mania się, a nawet do ich sposobu myśle- 
nia względem religi i moralności: nowe 


— 85 — 


ztąd odniesiesz wiadomości, a ich nie wia- 
domość i występki, nawet posłużą ci do doe 
skonałenia się w cnocie i nauce. 

Nie opuszczay sposobnóy pory widzenia 
ludzi w czynaości, im ważnićyszy przed- 
miot ich będzie żaymować , tym lepićy đa- 
dzą się poznać. Wszystkie publiczne zgro- 
madzenia, nabożeństwa, uczty, widowiska, 
sądownictwa, żabawy , jarmarki, rękodzie- 
ła, szpitale, więzienia, tumulta, pijackie 
sceny , a nawet domy rospusty, burdy i 
kłótnie, są to szkoły doświadczenia i znajo- 
mości człowieka , ktokolwiek umie patrzóć 
i korzystać. Ograniczyć się jedynie towa- 
rzystwem osób, z którómi mamy do czy- 
nienia, jest to samo, co zawsze jedną czytać 
książkę , może jeszcze źle wybraną i z nićy 
jedynie sądzić o całóy nauce.  Uważay 
świat bezstronnym okiem mieszkańca innego 
planety , któryby na naszym chciał zbierać 
Ppostrzeżenia swoje , i abyś rzeczy bliżóy 
mógł poznać, sam działay. 'Jeżeli tylko je- 
steśsdosyć ugruntowany o twoim sposobie 
myślenia, abyś się ustrzegł niebeśpieczeństwa 
złego przykładu, nie lękay się weyść wten 
iabirynt. Filozofia będzie ci nicią służącą 
za przewodnika , za jóy: pomocą łatwo wyi- 
dziesz, kiedy ci się sprzykrzy ta nie rozmy- 
‘slna tłuszcza, i potrafisz lepićy cenić pro- 
ste spokoyne, i uczciwe życie. Ale przy- 
pomniy sobie naówczas, że usunięcie się 
ma bydź ostatnią ucieczką i spoczynkiem 
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po pracy. Oddalenie się od spraw publicz- 
nych , tlumu i niebeśpieczeństwa , jest 
zapewne naypewnićyszćm schronieniem 
pokoju i niewinności, ale nie w spokoynćy 
ciszy. u portu, ale w pośród burzliwych bał- 
wanów rozhukanego morza i skał straszli- 
wych , uczy się stóru kierować okrętem i 
odwagi nabywa. Nie ma zwycięztwa bez po- 
tyczki, nie ma bohatyra bez niebeśpieczeń-- 
stwa. 


STASIEK i WACŁAWEK. 


P „O WĘPBRSECZJ 


Wielu, i godnych poniekąd wiary , ich- 

mości znali Staśka i Wacławka słuchają- 

cych nauk w Krakowie mieście przesła- 

wną akademią i chomątami znamienitóm. 

Stasiek był synem wielkiego jednego han- 

dlującego drzewem na wiśle liweranta; Wa- 

cławek jednego dość dobrze niegdyś się ma- 

jącego rolnika, który oyczyste zagony wła- 

sną przewracał dłonią ; a który zapłaciw- 

szy jedne zaległe, a drugie z góry raty , 
akcyzy, główszczyzny, podymnego, na 

drwa i świćce podatku ziemskich powinno- 

ści, od piecow , kominów, tytóniu, za wą- 

sy i tém podobne własności kraju, w koń- 
cu jednego roku zupełnie zubożał prawie. 

Obay młodzieńcy byli dosyć pięknemi, 
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kochali się mocno, mieli wzajemnie te ma- 
łe poufałości i zatargi dziecinne, które się 
z przyjemnością w późnićyszym spotkaniu 
przypominać zwykły. 

Ostatni już rok uczenia się ich szkol- 
nego upływał, kiedy krawiec przyniósł kil- 
ka par sukien naymodnićyszych z przepy- 
sznego Sedańskiego sukna gustownie poro- 
bionych ; był przytćm list z napisem : Ww. 
Jmci Panu Stasieńskiemu. Wacławek wy- 
chwalał piękność tych ubiorów , nie prze- 
to mu jednak onych pozazdrościł: lecz Sta- 
siek nabrał zaraz niejakićyś wyższości to- 
nu, która nie pomału zasmucała Waclawka. 
Wnet Stasiek porzucił nudne nauki, ciągle 
się przeglądał w zwierciedle, i wszystkie- 
mi pogardzał. /W krótce pocztą przyleciał 
modny Kamerdyner z listem zaadressową- 
nym do JW. Hrabi Stasieńskićgo ; zawićrał 
on w sobie rozkaz jegomości, aby syn jego 
natychmist do Warszawy przybywał. Wsiadł 
Stasiek do koeza ścisnąwszy rękę Wacław= 
ka z uśmićchem, ważnością modnćy próż- 
ności i tonem protekcyonalnym. Waclawek 
uczuł swoje poniżenie, zapłakał; ów zaś 
z całą pompą swojęy świetności pojechał. 

Ciekawy czytelnik zechce zapewnąa 
wiedzićć jakim sposobem, te się tak niespo- 
dziane poczyniły odmiany: jakim sposobem 
oyciec Staśka przyszedł do tego stopnia ma- 
jątku. Mówią pospolicie, że zrobił mają- 
tek. Jak? bo był szczęśliwy. Pan Bobuji 
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(Qyciec Staśka ) był młody i piękny; 
Małgosia jego żona była téż młoda i pię- 
- kna: miala wiele przyjemności, świeżości 
i dowcipu. Pojechali do Warszawy, gdzie 
sprawa ich, dla któróy cały prawię straci- 
„li majątek (powiadają bowiem, iż była słu- 
szną) przypaśdź miała: kiedy szczęście co 
dowolnie wynosi lub poniża ludzi, zdarzyło 
im znajomość z jednym głównym Dyrekto. 
rem szpitalów -i żywności woyskowych, ' 
człowiekiem rzadkich. talentów, który się 
mógł pochlubić , iż więcćy zamęczył lu- 
dzi, niźli ich sto harmat wystrzełać mogło, 
i który lepićy umiał ze wszystkiego zy- 
sku pociagnąć, niż naybieglćyszy ze szko- 
ły włoskićy Minister. Sama się panu głów- 
nemu Dyrektorowi, a sam jćymości mocno 
spodobał. Wszedł zaraz w jego widoki i 
interesa , i chociaż tylko do czwartóy czę- 
ści zysków należa}; Pan Dyrektor nie mnićy, 
jakby i dawnićy pobierał, Boboli stał się 
bogatym bardzo; i billanse przychodów i 
rozchodów były bardzo dobrze zrobione. 
Nie daremno wielkie głowy na takie urzę- 
dy wybierają! Gdy cię na obszórnym po- 
strzegą płynącego już oceanie; małe dusze 
' zgrzytają z zazdrości stojąc u brzegu mo- 
rza, nie poymują, jakimbyś tam się zabrał 
_ sposobem , okrzyczą cię, tysiąc złośliwych 
napiszą ci paszkwilów, których ty jednak 
nie czytasz. Tak tćż było z Bobolim; któ- 
ry wkrótce został, dla miłości swojego Staś- 


ka, JPanem Stasieńskim; kupił od jednege 
bankruta Hrabi, jego Hrabstwo gdzieś na 
Żmudzi czy na Ukrainie, który mu nawet 
i wlewek na przywilćy przyznał. Przywo- 
łał wnet ze szkół Pana Hrabię Staśka , 
kupił mu krzyż maltanski , i postanowił 
go wprowadzić w beau monde Warszaw- 
skie. - 2 
Wacławek. dobry , pisał-don list, win- 
szując świetnego powodzenia dawnemu swe- 
mu koledze. Staś mu nie odpisał. „ Co? 
(1) rzekł, ja możnićyszy od nićgo, i ja go znać 
moge?» Środze to dotknęło Wacławka. 

(, Qyciec i Matka natychmiast młodemu 
Hrabi przydali naymodnićyszego Guwerne- 
ra. Był to jeden z tych uczonych ludzi cö 
¿nic nie umieją. — Jegomość chciał, aby się 


„Hrabia nowy uczył po łacinie: Jóymość na. 


samo to słowo spazmów dostała. Obrali za 


Sędziego w téy mierze jednego wielu przy- 


jemnych i zabawnych dzićł Autora: był on 
więc zaproszony na obiad. Pan domu tak 


w. . . ł 
mówić zacząl. „ WPan, co umiesz po ła- 


cinie, i co jesteś dworak..... Ja? po ła- 
cinie ? ja ani jednego słowa po łacinie 
w życiu, nie umiałem, odpowiedział mędrzec; 
i chociaż mię tego uczono, widoczna jednak, 
aż jeźli się nie lamie języka obcćm wyma- 


———————— 


* (1) Czytelnik przypomni, że to Co? nowćy fabryki Hrabiów , zua 
pełnie jest toż samo co Cyceroniańskie „Quid ? ” 
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wianiem, pięknićy oyczystym mówić mo- 
žna. Patrz WPan na nasze Damy. One 
mają tyle dowcipu, przyjemnićyszego nawet 
niż męszczyźni: listy ich ż takim wdzię- 
kiem pisane: zkądże to pochodzi? oto jedy- 
nie ztąd, że nie umieją po łacinie. 

A cóż? nie prawdęż mówiłam, rzekła 
Jćymość: Chcę żeby syn móy był cóś do 
rzeczy, żeby w świecie się umiał pokazać ; 
i WPan sąm postrzegasz, że gdyby umiał 
po łacinie , jażby było po nim. Grająż ja- 
ką dramę, czy melodramę po łacinie? 
czyż się priawują po łacinie? czyż się po 
łacinie umizgają? — Jegomość pokonany tak 
mocnćmi dówody, podpisał wyrok, aby 
Hrabiątko nie traciło daremnie nad Wir- 
gilim, Cyceronem i Horaciuszem, drogie- 
go czasu. Czegóż się więc będzie uczył? 
potrzebać aby tćż cóś umiał: czy niemo- 
żnaby mu trochę geografii pokazać. — A na 
co mu się to przyda, powiada Guwerner ? 
Czyż kiedy Pan Hrabia do dóbr swoich 
udadź się zechce, pocztyłionowie wiedzićć 
nie będą drogi? Czyż go oni obłąkają ? 
 Zgoła nie potrzeba do podróżowania Astro- 
nomieznych kwadransów ; jadąc z Warsza- 
wy na Zmudź lub na Ukrainę można się 
wygodnie obeyśdź i bez téy głębokićy i 
pedantskićy wiadomości , pod jakim sto- 
pniem geograficznćy szćrokości leży kar- 
czma , w którćy po pas lub nocleg przy- 
pada, 
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Prawdę WPan powiadasz, mówił oy- 
ciec: alem ja słyszał o jakićyś bardzo ro- 
zumnćy umiejętności, która się Astronomi- 
ją, czy téż odmiennie jak zowie. — Przebóg! 
zawoła Nauczyciel, czyż kto wedle gwiazd 
niebieskich tu postępuje ? trzebaź, aby P. 
Hrabia, suszył mózg nad wyrachowaniem 
zaćmienia, kiedy to có do minuty i sekundy 
znaydzie wyliczonćm i w kalendarzu, gdzie 
ma nadto, wszystkie ruchome i nieruchome 
nasze i żydowskie święta, gdzie znaydzie 
wieje lat od odkryeia Europy, Azyt, Afry- 
ki i Ameryki , jak jest stara Warszawa , 
jak stare Wilno , tudzież gdzie są wszystkie 
Damskie imieniny. | 

Chcialbym, rzecze dalćey Oyciec, by . 
syn móy poznał cokolwiek prawa, jak to 
dadź komu pozew, i w jaki rejestr wpisać 
aktorat. — Prawo? to bałamuctwo. Któż 
to dopióro wedle jakichkolwiekbądź praw 
postępuje? Do tego, niech tylko P. Hrabia 
zrobi jakąś sprawę, i namieni tp adwoka- 
tom, wnet ją oni wygrają. Nie przystoy- 
na jest, aby Pan znał processa, cóż będzie . 
czynił Plenipotent? Nauka zbyt długa zo- 
stawić to Adwokatom, oni, gdzie nasze są 
niestosowne , zacytują w tym razie Hisz- 
pańskie i Japońskie prawa. Cóż za zwią» 
zek z Panem Hrabią ma Hiszpania lub Ja- 
ponia? dosyć jest zapłacić, (a cóż to zna= 
czy hrabiemu płacić? ) żeby nawet nie było 
sprawy, ci ichmość dekret wygranćy uzy= 
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szczą. Żeby zaś nie zapłacić długu , to są 
łatwe na to sposoby, tego się i w brukowych 
wiadomościach doczytać można. — “Lecz. 
życzyłbym, aby syn móy z czasem jakiś mógł 
wielki zasiadać urząd. — Cóż łatwićyszego > 
jak wielkie zasiadać krzesła ? zasług ani u- 
miejętności nie potrzeba na to: parę w cza- 
sie seymików obiadów, toby go nawet nasza 
szlachta i wielkim Wezyrem obrała. — Lecz 
ja słyszałem, iż podających się na urzędników 
w ich stopnie naukowe wglądać ma kiedyś 
jakiś tam w Wilnie uniwersytet ? — To nie 
łatwićyszego. Zaden w świecie uniwersy-. 
tet nie dał na głupstwo patentu. A nadto 
to bydź nie może. Cóż bowiem prostszego 
nad utząd sędziowski. Regent rzecz gota- 
wą poda. "Trzeba tylko dla ważności kilką 
imionami podpisać. Strony za to Regento- 
wi płacą. W nayprostszych sprawach, kie- 
„dy je zaczną matwać adwokaci, i naymędr- 
szy uniwersytet w tenczasby się chyba obu- 
dził, kiedy się oni poczną wadzić. Co do 
- aktoratów, dość wiedzieć, iż oni mają zwy- 
czay tak podzielić naymnićyszą sprawę, iż 
jóy i po wszystkich powiatach, i po wszyst- 
kich regestrach , wszelkich subseliów , jest 
pełno. 7 ; 
Jéymość była zupełnie zdania Pana Gu- 
wernera, był złąd nieskończenie uradowa- 
"ny mały hrabia, oyciec zaś nie pewny, cze- 
goby się trzymać przystało. — Czegoż uczyć 
syna mojego będziecie , zapytał — Jakby 


/ 


bydź umiał przyjemnym, powiedział wezwa= 
ny dorady przyjaciel, jak tylko poymie spo- 
soby podobania się, już tém samém wszystko 


umieć będzie , tćy sztuki u Pani hrabity 


samćy , bez wielkiego dla obu stron znořu , 
nauczy się łatwo. 

Na te słowa Jóćymość ścisnęła słodko u- 
przeymego głupca i rzekła: widzieć mo- 
żna , że WPan jesteś nayrozumnićyszym 


w świecie człowiekiem, syn móy całą swą 


edukacyą, jemu powinien będzie, Sądzę, je- * 
dnak, że nieszkodziłoby, aby nasz syn u- 
miał historyi cokolwiek. — Dla Boga! rzekł 
mądrzec, na co tosię przyda: nic w rzeczy 
samćy przyjemnićyszego i pożytecznićysze- 
go razem , nad historyą każdodzienną , to“ 
jest: gazety i brukowe wiadomości. Wszyst- 
kie historye dawne, jak. mawiał jeden znay- 
większych naszych jeniuszów, są:tyłko bay= 
ki powszechnie przyjęte; co dotegoczesnych, 
jest to chaos, w którym ładu dóyśdź niepo- 
dobna ; cóż to nada panu hrabiemu , iż Bo- 
lesław Chrobry miecz swóy na bramach Ki- 
jowa wyszczerbił , lub że jakiś tam z na= 


szych Królów, był urody na łokieć cały. 


Cha! cha! cha! „powiedzieć damom naszym 
o takićy figurce, jest to je o śmićrć ze spa- 
zmów przyprawić. — Przedziwnie mówi , 
zawołał Guwerner , natłokiem niepotrześ * 
bnych. wiadomości przytłómia się dziecin= 


my dowcip ; lecz naynierozsądnićyszą ze 


wszystkich, mojém zdaniem umiejętności y 
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przytępiającą naybardzićy jeniusz rozwijący 
się jest geometryja, nauka śmićszna, mają- 
ca za przedmiot , powićrzchnie , punkta , 
linije, których nigdy w przyrodzeniu nie 
było; pokrzyżują myśl sobie nieskończoną 
liczbą linii prostych i krzywych, przecina- 
jących koła siecznych, stycznych , dostycz- 
nych, odcinków i promieni, przez które je- 
szćze się ciemnićy w głowie zrobi. Co do 
istoty swojćy, geometryja, są to dosyć nie- 
zgrabne facecye. | 

Jchmość nie rozumieli zgoła, co gadał 
Pan Guwerner, byli przecież zupełnie jego 
zdania. 

Pan taki, jak Pan hrabia, powiadał 
daićy , nie.ma potrzeby suszyć sobie głowę 
próżnemi naukami. Jeźli kiedykolwiek za- 
potrzebuje górnego Matematyka dla zdjęcia 
- mappy dóbr swoich, za pićniądze łatwo je 
‘każe pomorgować; jeżeli zechce wynaleśdź 

rodowity klćynot i sławnych szlłtchetności 
swojéy przodków , którzy czasów jeszcze 
pićrwszego Lecha dochodzą , Izby wywodo- 
"we za pićniądze odmalują mu familiyne 
drzewo , z pochodzeniem od naypićrwszych.. 
Królów Gotów i Wandalów; lub ze krwi 
starożytnych Książąt dwu - mostów albo 
Hohenzóllern - Sigmaringen. Również we 
wszystkich innych umiejętnościach i sztu- - 
kach pięknych. Każdy młody Hrabia , nie 
jest ani Malarzem , ani Muzykiem ni Rzeź- 
biarzem , ale swoją wspaniałością przykłada 


się do wzrostu onych. Pięknićy jest opie- 
kować się nićmi, niż się samemu tóm zatru- 
dniać. Dosyć, aby miał w tém gust Pan 
Hrabia; Artyści dlań będą prącować. I otóż 
to, dla czego potrzeba wszędzie ludzi wiel- 
kiéy godności (rozumiem bardzo bogatych) 
oni umieją wszystko nic się nie ucząc, gdyż 
w rzeczy samćy umieją wszystko obstalo- 
wać i za wszystko płacić. 


(ciąg dalszy potém. } 
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"Sladem Oryginału Francuzkiego. 


W wieczór na wiosnę w porę wesołą , 

Gromadą chłopców otoczon w koło , 

Puszkarz znajomy ze swéy zalety, 
Sztucznć wypuszczał rakiety, 


Z początku z wielkim szmermel łoskotem 

Wyleciał w górę szybkim polotem; 

Na jego połysk i rączość śmiałą zę 
'Vysiączne brawo! zagrzmiało. 


Lecz kiedy pęka w powietrzu z trzaskiem, 

Wszyscy go poczną wyszydzać wrzaskiema, 

R przepomniawszy świćże w nim cnoty, 
Karmią szyderstwem, chychoty. 


r + 
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Tak ten, przed którym świat klękał cały ,. 

Którego wieńczył wawrzynem chwały , 

Co ledwie nie był z Bogiem równany....., 
| Gdy upadł, został wyśmiany, 


x 


Dyonizy Jakutowicz. 


+ 
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Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi- 
tu Cenzury siedmiu exemplarzy dla mićysc prawem wyznaczo” 
gych. Dnia 3o mieaiąca Czerwca roku 1817. 

\ 4ugust Becu Prof. Ord. Czł. K. G. 


